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A  u s т  R Y Ą.

W iedeń , dn ia  3o październ ika. Gdy N. Ce­
sarz Rossyyski p rz y b y ł na granicę Szląska p ru ­
skiego, p rzy ją ł go H rab ia  W rbna , w ie lk i podko­
m orzy  a u s trya ck i: gdy zaś wjeżdżał do Opawy, 
cała ośada tameczna stanęła w paradzie i  101 
razy  z dzia ł wystrzelono.

S łychać, iz  posłowie francuzk i i  angielski o- 
debra li od dw orów  swoich p rze p isy , aby pro- 
pozycye , jakieby b y ły  podane w  Opawie , b ra li 
ty lk o  do referatu, i  o n ich donosili.

Opaway dn ia  27 października . D n ia  20 b. m. 
po p rzybyc iu  N . Cesarza Rossyyskiego, oświeco­
no wszystkie domy nie ty lk o  w  mieście, ale i  na 
przedmieściach. M ieszkańcy w ys taw ili bramę t r y ­
um falną, k tó ra  z jedney s trony by ła  ozdobioną her­
bem, a z drugiey c y frą  trzech  w ie lk ich  M onar­
chów.

N . Cesarz austryacki, w yzdrow iaw szy z le k - 
k ie y  choroby , będącey skutkiem  trudów  podró­
ży  , dał wczoray publiczne wysłuchanie i  w ie lk i 
obiad, na k tó ry m  zna jdow a li się : N Cesarz Ros- 
syyski, K ró le  w ic  P ruski następca tronu, i wszy­
scy obecni tu  posłowie zagraniczni. Oba M onar­
chowie często się odwiedzają. Przez cały zaś 
czas swego pobytu postanow ili uchy lić  wszelką 
e tyk ie tę .

D n ia  2 5 b. m. p rzyby ł tu  X iążę Hardenberg% 
kanclerz pruski; a naza ju trz , H rab ia  N  essebode, 
rossyyski sekretarz stanu. Z jechali tu  także: M ar­
grabia C aram an  , poseł francuzk i p rzy  dworze 
austryackim  ; Stewartt poseł angielski; jene­
ra ł porucznik Krusem ark , poseł pruski p rzy  dwo­
rze austryackim  ; H rab ia  Cze^niszew , rossyyski 
jenera ł porucznik, i Baron Lebzeltern: poseł au­
s tryack i przy dworze rossyyskim .

} N a początku przyszłego mjesiąca spodziewa­
m y się p rzybyc ia  N. Сеэагголеу austryackiey, 
kardyna ła  i b skupa ołom unieckiego, oraz w ie l- 
k iey  A,iężney dziedziczney weymarskiey.

P r  u  s s У.

B e r lin , dn ia  4 listopada. M onarcha nasz w y ­
jechał dziś rano do Opawy} zkąd jak słychać, po­
w ró c i w  końcu bieżącego miesiąca do tuteyszey 
s to licy .

C zytam y w  dzisieyszey gazecie tuteyszey, i i  
N . Cesarz Rossyyski kazał przysłać sobie z im o­
we ekwipaże z Petersburga.

W o l n e  m i a s t o  k r A k o w .

Kraków dnia  21 października.
Opis św ięta narodowego założenia mogiły Ta de* 

uszowi Kościuszce, w  dniu 16 paździemka dteo 
na górze Bronisławy pod Krakowem.

(W ypis z psczołki krakow. k ie i). 
Navdroz,4/,ą dla serc Polaków uroczystość, nay- 

pięknit.ysze św ięto narodowe, ogłaszać mamy o j ­
czyźnie! Nie potrzeba tu  w ykw intnego sty lu  w y ­
szukanych Wyrazów'. W ódz, k tó rem u wdzięczność 
i  miłość b ra tn ia  luby ten hołd w yrządz iły , oddy- 
ch d niegdfyś prosttoą; ona go na szczyt chw ały 
w yn ios ła ; je y  uczuciami powodowany, zasługiwał 
Пл ufność 1 przyw iązanie ziomków. Sama pro­
stota niechay kieruje p órem; ona jest godłem p ię ­
knego życia Tadeusza Kościuszki, ona mu pomruk 
Wystawia, na w zór odległych w iekam i przodków  
naszych, mogiłę z ziemi oyczystey, k tó rą  kochał, 
ubóstw iał, i- matką swoją nazywał. Cienie K ra - 
kusa 1 W andy  połączą się z jego c ien iam i: t r z y  
vo yy ły  otoczą wiekopomną stolicę Piastów 1 Jagie ł* 
loriów , a obok trzech im ion nieśm iertelnych, t r z y  
naym ihze wspomnienia dla Polaków z ust do ust 
podawać będą: B óg . W olność , i  Oycżyzna!

Szesnasty dzień października 1820 n io c e n io ­
nym  będzie w  h is to ry i. Napróżnoby ręka zaw ist­
na prawdzie i Cnocie w ydarła  ka rtę  z jey x ięgi, 
oznaczoną tem dziełehi serc poczciwych; nie w y ­
drze drogich wspomnień z ust ludu, w  k tó rych  
sława Kościuszki założyła swoje św iątynie

Od trzech  dni stolicę naszę uśw ietn ia ł coraz 
liczn ie jszy  zjazd praw ych P o laków , pośpieszają­
cych 7, rozrzewnieniem  na ten obchód szanowny, 
którem u rów nym  źaąen dziś z narodów europe j­
skich poszczycić się nie zdoła. W szyskie domy 
gościnne by ły  zajęte, ulice napełnione mnóztwem 
powozów 1 pieszo przechodzących ; wzajemne u* 
ściski i pow itania cechowały przybyszów z od­
dalonych pro w ino yy ; radość na wszystkich tw a ­
rzach jaśn ia ła ; pociecha ożywiając um ysły, spla­
ta ła  uprzeym ie dło'nie w sp ó łb ra c i, jednym zapa­
łem , jednem uczuciem ożywionych. Dniem przed 
u roczystością , tow arzystw o muzyczne zapowie­
działo b lizką jey chw ilę koncertem  instrum enta l­
nym i głosowym, z którego dochód przeznaczony 
b y ł do składki na vyystaѵѵіепіе m ogiły. Kantata 
na cześć Bohatyra odśpiewana, przypomniała Po­
łakom try u m fy  jego; a wieczorem te a tr narodo­
w y  uśw ie tn ił pan ięć Kościuszki w operze W iś li-  
cza n k i, w  k tó rey  za cieniami Żółkiewskich, Czar­
nieckich i  Sobiesk ch pokazał się cień Kościuszki 
wpośród nayw ię l szych uniesień w idzów.

Zab łys ły  naostatek nayświetnieysze prom ienie 
słońca, i pow ita ły  dzień szesnasty. W ypogodzo­
ne niebo zw iastowało Polakom, źe sam Bóg sprzy­
ja, błogosławi czystości ich zamiaru. Nigdy dzień 
piękmeyszy nie przyozdobił w iosny; nigdy w idok 
n a tu ry  me napawał duszy człow ieka rozkoszniey- 
szemi obrazy. Zdawało się, jakoby ze fir pow ie- 
w ający od południa roznosił w o lny oddech miesz­
kańców te y  szczęśliwcy k ra iny  na wszystkie s tro -



sy' z iem i, a huk dzia ł na górze B ro n is ła w y , od 
św itu  rozbijając p ow ie trze , zalegał okolicznie 
echa , i d a ł ! m współbraciom głosił cześć wo­
dza i kochanka narodu Polskiego. Każdy oczeki­
w a ł z niecierpliw  ośc ą uderzenia 10 godziny ran­
n e j, k tó ra  m iała bydź hasłem gromadzenia; się 
około nacztst tó w  i  w ykonawców  ustaw rzeczy- 
pospolite j, i  towarzyszenie im  na mieysce do za­
k ładu pomnika chw ały oznaczone. U lica grodz­
ka tysiącam i ludu zalana, świetność w ieku Z y ­
gmuntów wyobrażała; naymnieysze zamieszanie, ża­
den zgiełk nie p rze rw a ł na chw ilę  spókoyności.

Ude rza godzina pożądana, zaczyna się obrządek 
św ięty. Pobożna cichość przewodniczy tk liw e ­
mu "zgromadzeniu , wolny postęp uszanowanie na­
kazuje. Całe przedmieście Zw ierzyńca napełn iły 
niezliczone tłu m y  rozmaitego w ieku  i p łc i miesz­
kańców. M ilić y a  kra jow a składała szpaler od 
wrnyścia m iędzy lipy  na szczycie góry. do w y ­
stawionego ołtarza, k tó ry  by ł otoczony od cechów 
m ie jsk ich  z chorągw iam i Za zbliżeniem się se­
natu, akademii > i  rozm aitych władz Rzeczy po­
sp o lite j , dano k ilkakro tn ie  z dział ognia; poczem 
nastąpił zaraź obrządek re lig ijn y . Kilkanaście 
tysięcy ludzi słuchało mszy na polu z głębokićm 
u c z u c i e m  należnego hołdu S tw órcy  wszech rze­
czy. Odgłos pobożnych pieśni obija ł się o same 
niebios sklepienia; a jeden cel, jeden zapał wszy­
stkie serca ożyw ia ł, i rozkoszą napawał.

Nadeszła wreszcie chw ilą  założenia pomnika, 
poprzedzona patryotyezną mową jenerała woysk 
Polskich Franciszka Paszkowskiego, kawalera o r­
derów. Ańc droższego dla ludz i ja k  niepodległość! 
w yrazy te  z ust walecznego wojownika, na pod­
s taw ie  mogiły jey RÓhatyra wyrzeczone, przeszły 
do ojębi serc rozrzew nionych słuchaczy, przeję­
ty c h  uwielbieniem Kościuszki. W y w ó d  słowny, 
zaw ierający w sobie uchwałę Senatu, i  odbycie 
uroczystości n in ie js z e j, na pargaminie spisane, 
w puszczono do szklanney puszki , i  zamknięto 
w  cynowey, k tó rą  ukochany i szanowany od ca­
łego narodu Rzeczypospolitej- k ra ko w sk ie j , zna­
ny  w K ró les tw ie  Polskim , z wysokich zasług i  
dosto jności prezes Senatu Stanisław H rab ia  W o- 
dzicki w ło ży ł sam do urny z kamienia ciosowe­
go w y k u te j, w zn ies ione j na k ilku  stopniach, i  za 
podstawę mogile Tadeusza Kościuszki przeznaczo­
n e j. P rzyk ry tą  p ierw szy ją obsypał ziemią, p ie r­
wsza taczkę dosto jny  naczelnik rządu zaw iózł 
na mogiłę potokam i łez współrodaków oblaną. T u  
sie ’,uź zachw ia ł porządek, tu  już zn iknę ły  koleje 
przystępowania do tak  słodkiey posługi n ieśm ier­
telnemu W odzow i. Rzucono się do laczek. Starce, 
dzieci, kapłani, żo łn ierze,kobiety,wśród nayżywsze- 
20 serc rozczulenia, bez względu na zdolność s ił i 
usposobienie w rad z przyrodzonych , dobijali się o 
szczęście, o pierwszeństwo należenia czynnie do 
tego dzieła p ros to ty  i  w ielkości. Z n ik łą  różnica 
stanu, wyznania, zaszczytów , a nawet rodu i ję­
zyka. W idn ie liśm y poważną jedną matrone, k tó ­
ra  okry ta  siw izną, drżącą dłonią chw yta ła  rydel; 
w idnieliśm y zakonników' potem zroszonych i  rę ­
kam i nakładających taczkę; lud w ieysk i zdawał 
sie chcieć w raz z ziem ią zagrzebywać w  mogile, 
aby jey w zrost przyśpieszyć! dobrzy n iemcy p rzy­
b y li dla przypatryw an ia  się tem u rzadkiem u w i­
dowisku ; wzruszeni tk liw ośc ią  ludu Polskiego, 

І  po ryw a li taczk i i ryd le , i  wśród ciężkiego znoju, 
warstwy zlerm w ifgotney"ochoczo wydobywając, 
dźw igali ją z zapałem, że nawet z ust k ilk u  u- 
słyszano te czułe i  szczere w yn u rze n ia : O du He­
be nswur d i ge N ation  (O ty  kochania godny naro­
dzie !)

Przyszłą nakoniec chw ila najgorętszego zapa­
łu  , nayrzewnieyszego ro zkw d e n ia , gdy muzyka 
w o y s k o wa pomiędzy przegrywanem i, rozmaitego 
rodzaju śpiewami narodowemu, po odegraniu pol­
skiego tańca Kościuszki, k tó ry  po całey Europie 
upowszechniony, patryotyc/.ne wzbudza uczucia (*); 
po odegraniu mazurka Dąbrowskiego , zagrała 

W reszcie m arsz : do broni bracia do broni. T u

łez strum ienie, o k ry ły  tw arze wspaniałomyślnych 
robotn ików . Głośne szlochania kobiet, łkania i. Лle­
czy zn , w ynosiły się pod nieba. Nie b y ły  to  »zy 
rozpaczających —  b y ły  to  łz y  radości, łzy  nay- 
m ilszych wspomnień dla serc Polaków, że im dzis 
wolno przem awiać głośno o swojey chwale ,. cie­
szyć kię bytem  i im ieniem .

Takie  to  uniesienia przew odniczyło  do zm ro­
ku tey  św iętey uroczystości. Z  tęsknota  słońce, 
posłuszne prawom na tu ry , rzuca ło  dzisiay ziemię 
Sarmatów-; a dob ro tliw y  x ięźyc  wstępując na ho­
ryzo n t , ze drżeniem zdawał się patrzeć na nie, 
aby cofnięte w'biegu , nie pozbawiło go szczęścia 
przyśw iecania nowey mogile, tysiączne gwiazdy 
rozrzucone po niebie , czyściły się nieustannie, 
przybierając blask coraz n o w y , jakoby zazdrosne 
promieniom k ró la  swego, k tó ry  ich św ietność 
podwajał tego wieczora, i z radośnym uśmiechem 
pa trza ł na cnotliw e usiłow ania mieszkańców- ziemi.

Obywatele krakowscy , u rzędn icy , woyskow i 
wszelkiego stopnia, z radością lube tru d y  podey- 
mow-ali. Lecz w inn iśm y tu  nadewszystko oddać 
sprawiedliwość m łodzieży akadem ickiey. Z am i­
łowanie oyczyzny gorzało w  jey p ięknych du­
szach. T a  na jdroższa nadzieja Polski, ten kw ia t 
rozw ija jący się wdzięcznie , w yda ł się tu  w  ca­
łe y  swojey świetności. Pow ierzchnia B ro n is ła - • 
■wy, barwą jego przyozdobiona, zdawała się u- 
śmiechać (Іо m og ił Krakusa  i  W andy  ; zdawała 
się im  przypom inać pierwsze chw ile  ich  założe­
n ia  , a razem je zapewniać , że krew  Polska w re 
zawsze jednym zapałem , że krew  Polska n igdy 
nie stygnie w  m iłości ku  oyczyzpie. Za zbliże­
niem  się n o c y , piram ida w kształcie m og iły  o- 
ś w ie eona , na jw span ia lszy Widok tw o rzy ła  ; ro z ­
stawione kagańce i  sztuczne ognie rozrzucane 
do k o ł a ,  przydaw ały  jey w d z ię k ó w ; k iedy no­
we zjawisko dopełniło m ia ry  życzeń serc wszy­
s tk ic h , w p ra w iło  лѵ zachwycenie powracającą do 
m iasta z ryd lam i i  m otykam i resztę czu łych K ra ­
ko w ia n  i  zgromadzonych z różnych części Pol­
ski w spółbraci ; k iedy nadspodziewanie m og iły  
Krakusa  i  W andy  stanęły na raz w  płom ieniach. 
Zabrzm ia ły  głośne o k rzyk i, a t łu m y  robo tn ików  
już spoczywające po domach, w yb ieg ły  na przed­
mieścia. Radosna w rzaw a rozlegała znowu wdzię­
czne n iz in y  Krakowa  ; m nóztwo ludu przebiega­
ło  ulice rzęsisto oświeconego m iasta , śpiesząc 
na różne s trony  dla p rzypa tryw an ia  się ty m  
trzem  w iecznym  ozdobom kró lów  polskich sie­
dliska. Z  rów nćm  usiłowaniem i  meszczędze- 
niem w yda tków  p rzyczyn ił się do tego obchodu 
tea tr narodowy. Grano ulubioną operę : Łaska  
Im p e ra to ra , na cześć wskrzesiciela oyczyzny, 
którego wspaniałomyślnemu1, sercu w inna Polska 
swoje” is tn ien ie , i  be rłu  Jego codziennie błogosła­
w i. Po skończeniu ta k  czarownego w idoku cnót 
i  dobroci M o n a rc h y , nastąpiła scena liryczna , 
malująca jedno z p raw dz iw ych  zdarzeń w  życ iu  
naszego Bohatyra , post napisem : Pierwsza m i­
łość Kościuszki (*). Jedna tu  ty lk o  w z ię ta  jest 
chw ila  , k tó ra  ważną odmianę losu jego 'zrządzi- 
ła. -Zaledwie słaby prom ień nadziei zabłysnął 
m łodz ieńcow i, że drog i przedm iot swoich czy­
stych zapałów posiadać może , odbiera na jsm u­
tn ie js z y  w yrok  opuszczenia i  utracenia go na- 
zawsze. U n ik  ąc pocisku obrażonej w yn ios ło ­
ści nieprzyjaznego sobie oyca kochank i, na tk l i-

(*) W yszły  w Niemczech śpiewy podrobione do 
tego ta ń ca , pełne tk liw ych wyrażeń.

.*) Umieszczona jes t całkow icie w zeszłem wy­
daniu pism a naszego , i  osobno Wydrukowa­
na. Z n a jd u je  się po aAęgarn iach , i  na 
każde j s ta c ji pocztow ej w Królestw ie P o l- 
ski&m zapisana bydź moie.



we jey na legan ia , na, prośby czu łych przyjació ł, 
oddala się 3 rzuca ukochaną oyćzyznę , i  udaje 
się do A m eryk i. Przepowiedzenie jego wieszcze 
o przyszłych losach narodu z uniesieniem b y ły  
słuchane 3 uniesienie to doszło do najwyższego 
stopnia , k iedy w y  rz e k ł:
N ie  na d ługo cna Polsko ulegniesz przem ocy , 

P rzyydz ie  an io ł od pó łnocy  ,
Uzna szlachetne zapa ły  ,

P rzyw ró c i t"w y  b y t , i rn ie , —  i  wzniesie do 
chwały !

Zakończył w idow isko p iękny Obraz , p rzy 
św ietle behgalskiem , wystaw iający św ietniejsze 
epoki życia  tego w ie lkiego męża, którego cudne 
m yś li w  omamienie w p ra w iły  w idzów . P£* dzis 
dzień m nóztwo robo tn ików  gromadzi s it p rzy  
Bron is ław ie . Ideę piękna , zawsze do szlache­
tnych  czynów prżodkujftca yv narodzie naszym, 
daje codzienny przykład poświęcenia się temu 
dziełu. W y d z ia ł prawa uczniów akademii k ra ­
ko w sk ie j , przeszło z 200 m łodzieży zebrany, u- 
dał się dziś na m ogiłę , i  ca ły dzień zam ierzył 
pracować około jey wzniesienia. Pogoda sprzy­
ja ciągle p a tr io ty czn ym  usiłowaniom. N ie mo­
żemy w d z ię czn ie j zakończyć opisu uroczysto­
ści n a jm ils z e j i naychluhńiejszey dla Polski, jak 
dołączając przekład udzielonego nam od rządzą­
cego Senatu lis tu  Pana M an d e rle e , obywatela 
m iasta B erlina  , mieszkającego niegdyś w  K ra ­
kowie , k tó ry  znając i  w ie lb iąc czyny Kościuszki, 
p rzys ła ł na ręce tey szanownej w ładzy do skła­
dk i tia pomnik bohatyrow i fryd rych sd o ra  w  z ło ­
cie , z wynurzeniem  się w  następujących w yra ­
zach , godnych praw ego męża :

„  Lubo me mam szczęścia bydź rodow itym  
„  Po lakiem , szlachetna przecież uchw ała W yso - 
„  kiego Senatu Kzeczypospoliley k rakow sk ie j, o- 

gł as zająca składkę na wystaw ienie pomnika nie- 
„  śmiertelnemu K. ściuszce , liiew ym ów nćm  uczu- 
„  ciem napełnia duszę moję. Od roku 1791 do 
77  1 799 by łem ' mieszkańcem Krakowa  , p rzy  han- 
„  dlu niegdy H a lle ra . Okoliczności osobiste nie 
„  dozwalały m i wprawdzie należeć do bohatyr- 
„  skich szeregów wspaniałomyślnego narodu 3 m i- 
„  ło  m i jednak pocieszać się tą  m y ś lą , że w  cza- 
„  sie jego powstania dopełniałem z rozkoszą ser- 
„  ca tey słodkiej? pow innośc i, jakiey naówćzas 
„  wym agała cnota obywatelska. W  ty c h  uczu­
c ia c h  dotąd niezm ienny , p rzedsięw zią łem , acz 
„  w  małey cząstce , p rzy łożyć  się do składki

w  tak  pięknym  celu og łoszon e j, rzetelnie u- 
„  bolewając, że m i szczupły majątek w ielkości 
77 jeS° p rzyzw o ic iey odpowiedzieć zabrania. ”

A lb e rt Manderlee.
Odpowiedź Senatu.

,, Odezwę Pana M anderlee  z B e rlin a  pod d. 
„  20 września r .  b. uczynioną , i przyłączony do 
,, n iey fry d ry ć h s d o r p ru s k i, jako ofiarę do skła- 
„  dki na pom nik niegdy Tadeyisza Kościuszki prze/ 
„  słaną , odebrawszy , polecił Senat umieszczenie 
,, im ienia ofiarującego na liście składkowej. N ie 
„  uzupe łn iłby a to li obowiązku swojego, gdyby 
„  nie ośw iadczył Panu M anderlee  , ile  w yczyta- 
„  ne w  piśmie jego wspomnienia ,■ dowodzące szla- 
„  chętnych serca uczuciów , b y ły  Senatowi p rzy - 
„  jemnemi. R odza j pomnika bohatyrow i temu, 
„  w  kształcie starożytnych m ogił Krakusa i M^an- 
„  dy  w ystaw ić się mającego , dla tego nad inne 
„  o trzym a ł w  wyborze лpierwszeństwo , ażeby 
j, św iadczył potomności o liczbie w ie lb ic ie li zna- 
„  korm tych zasług i  cnot nieśmiertelnego męża. 
„  B ry łk a  ziemi przyjazną d łon ią  ubogiego ro ln i-

„  ka na grobowiec jego rzucona , toz samo mieć 
„  będzie znaczenie , co hoyne d a ry , k tó re  komu 
„  innem u zamożność uczynić dozwroli. le m  w ię -  
„  cey zaś ofiara P. M anderlee  cenioną bydź po- 
„  w inna ? że ją spowodowała pamięć czynów^ k tó - 
„  re jako cudzoziemcowi , i rzez w ie le  la t od 
„  m ie jsca  sławy Kościuszki • ddalonemu , m ogły 
„ s ię  stać obojętnemi. W  K rakow ie  dnia 6 
października 1820 roku.

Z  praw dziw ą nam p rz y jd z ie  pociechą ogła-r 
szać nadal podobne o fia ry  ziom ków naszych, k tó ­
rz y  jeszcze nie ‘pośpieszyli z n ie m i, na m ogiłę 
buha tyra  sw o je j wolności i  chw ały. Szlachetny 
p rzyk ład  cudzoziemca niechay stanie za dowód, 
jak dalece im ie Kościuszki pow inno dla nas bydź 
d ro g ie , i  przypom inać nam obowiązek w dzię- 

ści i  uwielbienia.

K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .

Obie gazety warszawskie zawierają następujący 
a rtyku ł:

D o redaktora gazety etc.
W ychodząc *  o s ta tn ie j sessyi seymowey, 

postrzegłem na bruku , niedaleko od bram y pod 
zegarem , słoźony s e x te ro , k tó ry  rozw inąw szy, 
znalazłem t y t u ł :  U w agi nad Uwagam i, c zy li
ostatnie trz y  dn i seymu 1820 r.: a gdym się
o w łaśc ic ie lu , ani od p o lic ja n tó w , ani u doróż- 
karzy na placu s to jących , ani nigdzie dotąd n ie  
mógł dopy tać ; przedsięwziąłem posłać do umie­
szczenia w  gazecie wstęp z niego następujący, 
aby go tam autor sobie poznał 1 odebrał. Je­
śliby na tern nie było  dosyć, będę m ógł W  Pa­
nu (zwłaszcza, gdy zechcesz obiecać, iż  gazetę 
swoję na b 'tlszym  nieco papierze drukować ka­
żesz) dosyłać dalsze w y ją tk i, biorąc je bez po* 
rządku, tak  jak m i się ła tw iev  w yczytać dadzą.

N r. 1. U w agi nad U w agam i.
Jak różne dni, ta k  różne są czucia cz łow ie­

ka. Gdym  na pierwszey i  drugsey sessyi seymo­
wey słuchał zdań sprawy przez Mostowskiego 
i  K o  zm iana , m ówiłem  sobie: ?> musi by dz do­
prawdy n eco dobrego w tem  co oni p rzek ła ­
dają i chwalą, bo przecież wzm iankują czyny i  
rzeczy, po w iększe j części uskutecznione i  is t­
niejące: jeżeli może czasem przesadzają, to  zda 
się dosyć skrom n ie , gdyż p rzyzn a ją , że nie 
wszystko jest dobrze, i nawet nie w yp iera ją  się 
omyłek. Bezstronnie w ięc sądząc, można się 
jeszcze z czegoś cieszyć.”  Zatem  ręce zaciera­
jąc , szedłem wesoły i  p rzy dobrym  apetycie na 
obiad. Następnych dni zasępiłem się nieco, k ie ­
dy te m ija ły  bez sessyi, lub też podczas sessyi, 
gdy odrzucono p ro jekt widoczne korzyści dla 
narodu ofiarujący, a k tó ry  może już się nie w ró ­
c i. Nareszcie słuchałem czytania uwag kom m i- 
sarzy izby poselskie j nad raportem  rady stanu. 
W  tych , praw ie wszystko ganiono: zgryzłem  się 
w ięc nie pomału, a jak w przód smaczno jeść, 
tak  teraz smutno spać się zabrałem. Lecz nie 
spałem , bo m i, z p ro w in c ji za urlopem mego 
prezesa, pierwszy raz do Warszawy p rzyby łe ­
mu , po g łow ie ciągle d ryp ta ła  zagadka : jak im  
sposobem też same rzeczy można tu  obszernie 
pochwalać, tam  zupełnie naganiać? Dostrzegłem 
wprawdzie za raz , źe strony nie m usiały się zno­
s ić , lecz w ie rzyć temu trudno m i się zdawa­
ło , gdyż tam , gdzie idzie o dobro powszechne, 
poszukiwanie istotney prawdy, głośno narodow i 
objawiać się m ającey, nie powinno dopuszczać 
ani podejścia m iłości w łasney , ani chełp liw o­
ści lub draźliw ości osobistych. Nazajutrz «po-
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tkaw szy przyjacie la 'mego D . . : k tó ry  jak m y
Wszyscy bióraliści jest pa tryo tą  niepodległym, 
chociaż ze skarbu płacę pobierającym, dowiedzia­
łem się, że rząd kazawszy rachunki swoje w  ob­
szernych szczegółach w yd ru ko w a ć , i  rozdać 
wszystkie, oprócz t.-go b ora i  ich akta ciągle 
i  zupełnie śledzeniom kemmissarzy seymowych 
o tw o rz y ł; co ^gdyź trzeba każdemu spraw ie- 
d li < ość oddać) ile  w iem , ani we F rancyi, ani 
w  A ng lii, ani nawet w Stanach Zjednoczonych 
A m er- k i ,  z taką powolnością się nie dzieje: źe 
przecież tak nazbierane tych  uw ag i, n ie b y ty  
kommissyom rządowym  wprzód dla sprawdzenia 
i  objaśnienia wzajemnego udzielone, (przez o b y  
w ie le  zarzutów  ‘m ylnych albo może i żartob li­
w ych  odpadło), lecz prosto izbie i  publiczności 
czytane: że zatem rzeczone uwagi b y ły  z na­
tu ry  sw ojey, jakoby gątunek popisu przeciwko 
rz ą d o w i, dla naszego na galeryach zadowolnie- 
n ia : a gdy oprócz tego wynika jąca z konsty- 
tu c y i wątpliwość , czy li członki rady stanu ma­
ją  prawo mówić w  iz b ie , kiedy nie ich  pro je- 
k ta  s-ę roztrząsają? sp ra w iła , źe żaden z nich 
się nie tłum aczył; przeto liczne zarzuty, rze­
czom i  osobom rządzących w uwagach czynio­
ne, zostaną niezbite, niezaprzeczone i  dla w ie­
lu  umysłów n iew ątp liw e. Jeśli w reszcie j.tka od­
pow iedź za dwd lata nastąpi, to  tymczasem do­
wolnie oskarżonych osąd iiem y, potępięmy, a w  o- 
wey też przyszłości nowe i  podobne znowu nas 
czeka ukontentowanie. W y p ły w a  ztąd, iż  a ttry -  
hUk.ya , j*Vą izba ma łajania i  obw inian ia bez­
bronnych m in istrów  i  radców s tanu , jest nie- 
ty lk o  z w ie lu  m iar pożyteczna, ale oraz w ygo­
dna , zabawna, i  żadnemu dla skarżących n ie­
bezpieczeństwu niepodlegająca. Szkoda ty lk o , Że 
ta  ostatnia uwaga rów ney, jakem dostrzegł, za­
baw ki z silnieyszemi nie dopuszcza.

Przyjacie l D  . . . . ieszcze od poczęcia X ię - 
z tw ą  W arszawskiego w biórae swey kommmissyi 
i  ią lo w e y  ciągle p ra cu ją cy , i  p rz y  rozm aitych 
zu »anach naszych ze sprawą pospolitą dobrze o - 
h -znany, rze k ł m i: „P a m ię ć  ścisłey przyjaźni,
j  ką przed dwudziestą la ty  z niegdyś tw em i r o ­
dzicam i m iał m, wzbudza v.-e mnie niezbędne do 
ciebie przyw iązanie i  chęć szczerą oświecania 
tw o jey  młodości. Dowiesz się z czasem, że nie ma 
na ziem i rządu, choćby naylepszego, k tó ry b y  je­
dnak z w ie lu  m iar nie b y ł do naganiania: bo 
w  m nóztw ie szczegółów pod jego kierunkiem  zo­
stających, ani według okoliczności, wszystkie do­
b iec  bydź objęte, ani w  uskutecznieniu rów nie u- 
daćsię mogą. Z  tego powodu, jest to od w ie ­
ków  w  krajach wolnych w iadom ym , a przecież 
zawsze dla zachwytywania tłum u  wybornym  spo­
sobem, krzyczeć trw a le  i  bez braku na rządy: to  
pewnie Wzmaga coraz popularność i  sławę pa try ­
otyzm u ganiącego, do k tó re y  się zw ycza jn ie  n ie - 
jakieś uszanowanie dla p rzym io tów  serca i  um y­
słu przy czepia; a niekiedy go i  m iędzy, albo na 
m ieyscu rządzących posądzą. Jeśliby to wprzód 
na niego ściągnęło nieco prześladowania, tę m U . 
piey: obyczaje łagodne w ieku  naszego, nie każą 
się lękać zbytn ich  lub d ługich cierpień; a te jak ­
ko lw iek  mało będą do jm ujące, w ystaw ią jednak 
osobę przez nie dotkniętą, jako ofiarę poświęconą 
na o łta rzu  o jczyzn y . Jeżeli zatem chcesz wyyśó 
na wsławionego człow ieka, wołay, gań, oskarźay 
wciąż, zawsze i  wszystko; me braknie c i i  u nas 
na statecznym od la t kilkunastu wzorze. M ack i- 
avel3 k tó ry  się znał na rzeczy, m ów i: „  jest oczy-
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„  w is ty  zarobek na rzucaniu po tw arzy : choć Łs 
„  z czasem się w yjaśn i i  «niesie, zawsze jednak b li-  
„  zna po niey zostanie.’ ’

W ie m  ja, że znacznieysza bez porównania 
Część sejm ujących składała się z ludzi p raw ych i  
czyste cele mających; ale w  kaźde-n zgromadze­
n iu  cokolw iek lioznem, dosyć byłoby jednego pod­
żegacza, na chw ilow e wzburzenie chuci i te y  po­
nę ty  dla ogółu rządzonych n iezbędnej, aby się po­
mścić. k iedy można, na rządzących, i  aby po dwóch 
leeiech koniecznego posłuszeństwa, pokazać im  
choć przez trz y  dni zęby,- a jeśli nie wszyscy i  h 
łajać, to  przynayraniey poklaskiwać ła jącym .”

T o  rjrękłszy D...., zaprowadził mnie na śnia­
danie do Chovo} gdzie o fic ja lis tó w  z różnych b iór 
rządowych znaleźliśmy. T reść ich rozm ów id o .  
strzeżeń nad uwagami kommisarzy izby poselskie j 
zebrać starałem się i  tu  wypisałem. A. W . H .

F  r A n c y  A.
, P a ry ż  dnia  18 październ ika . X iężna B e rry  

ma wyjechać dnia 3 przyszłego miesiąca do maję. 
tności Rom y , dla położenia kamienia węgielnego 
na kaplicę, w k tó rey  ma b dź zachowane serce 
nieboszczyka jey męża. D im y  tey X iężney, k tó ­
re damami koleb ko we m i tiazyw ^ją , chcą odpraw ić 
gciodmowe nabożeństwo na podziękowanie Bogu 
za szczęśliwy jey p dog.

P Benjam in Constdnt kasał drukować na ./sa ­
ny  przez siebie lis t  do m in istra  ѵгоупу , zaprze­
czając ogłosżoney urzędo wnie w M onito rze  w iado­
mości o wypadkach w Saumur. P rzyrzeka um ie­
ścić prawdziw e w tey  m ierze doniesienie w  oso- 
bnem dziełku.

N ie jak i H u llin ,  p rzybraw szy sobie nazwisko 
Pana Bourbon, m.em się p raw ym  synem Ludw ika  
X V ., i  domaga się oddania majętności Chambord, 
k tó rą  rząd chcia ł przedać. Z  rozkazu m in is tra  , 
skarbu wstrzy aano p rzeda i do 5ch miesięcy.

A n g l i a .
Londyn dn ia  20 październ ika . Odebrano tu  

następującą wiadomość z G ib ra lta ru  pod d. 28 
wrześni : „  Zeszłey nocy powstała w ie lka  trw o ­
ga w obozie titego pu łku z powodu pokazania się 
w M arbe lla  beiotysiącstnego w o jska  hiszpańskie­
go. Posłano zaraz potrzeby wojenne wspomnio- 
nemu pu łkow i. Oczekujr m y ŁdokładnieyszycU 
w  tey  m ierze szczegółów.

P a r l a m e n t .
Na sessyi izby  w yższe j d. 19 b m. odbyw a ły  

się dalsze badania. N ie jak i D orn i n i co Saloadore 
oświadczył, iż  w  M edyolan ie  rozm aw ia ł z óac- 
chim  o sprawie przeciwko K ró lo w e j. Powstały 
w  izbie żwawe spory względem try b u  badania 
św iadków. Kanclerz u czyn ił zapytan ie : czy li 
badanie może nastąpić, gdy wysłuchany już świa­
dek ze s trony powedowey nie b y ł jeszcze exa- 
m inowany o zarzut przekupstwa, lub czy li stro­
na oskarżona nia prawo słuchać ty c h  św iadków 
dla dowiedzenia przekupstwa , be * przywołania 
pierwszego świadka i zapytania się go w te y  m ie­
rze? H rab ia  Lioerpool radz ił przyzw ać Sacchie- 
go. Odezwał się P. Brougham: „  K iedy ostatnim  
razem chcieliśm y jednego świadka, nie mogliśmy 
go znaleźć. N iech stanie Sacchi, będziemy mu 
zadawać p y ta n ia .P o s ta n o w io n o  nareszcie, aby 
zasiągniono zdania p raw n ików  względem u czy ­
nionego przez kanclerza zapytania, poczem izba 
od łożyła sessyą na dzień następny.

i  D O D A T E K
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W ilno  dnia 3 Listopada 1820 roku  v. s.

A  lf  G Ł  1 A.
t)n ia  20 b. m margrabia Landsdown zw róc ił 

ttwagę izby na rozkaz z dnia 21 sierpnia , aby 
wszyscy św iadkow ie na stronę b ilu  lub przeciw  
niemu, znaydowali się codzien w prżysionku izby» 
W czo ra y  wieczorem (rzekł margrabia) powstał spór 
o to , czy li świadek Sacchi ma bydź natychm iast 
przyw ołanym  lub me? P, Brougham. wskazywał 
ró żn icę , jaka zachodzi m iędzy stawaniem  s>ę 
św iadka tego momentu, a poźniey. N ie nal gał 
przecież, aby Sacchi natychm iast stanął, i  izba 
n ic  w  tey  mierze nie postanowiła. Słyszałem ato­
l i ,  iż  Sacchi nie ty lk o  że nie b y ł w prżysionku, 
ale nawet nie znayduje się w  Londyn ie . Żądał 
w ięc, aby nadal rozkazów izby lep iey dopełniano.

L o rd  Sidmouth zapewnił, iż  fałsz, jaksby Sacchi 
odda lił s ę * Londynu. P m  Brougham  nie chcia ł 
go dziś badać, k iedy w czoray nie mógł» P ra ­
w n icy  ośw iadczyli zdanie swoje, iż  w  n iz ,zych  są­
dach nie wolno jest dowodź <5 przekupstwa w y ­
słuchanemu św iadkow i, jeśli p rzy zadawaniu mu 
krzyżu jących się zapytań nie b y ł w tey  m ierze ba­
dany. Zachodził daley spór, c zy li można uczy­
n ić  Saloadoremu zapytanie i czy Sacchi nie dał 
mu4 jak iey rady względem sprawy K ró łow ey lub 
cz y li mu Czego w  tey  m ierze nie proponował? 
Przystąpiono da głosowania , i  w iększością i 5g 
kresek przec iw ko 5 1 odrzucono wszelkie świade­
c tw a  Względem mniemanego spisku p rzec iw ko 
K ró łow ey , poczem kanclerz Zapowiedział Pantt 
Brougham , iż  w skutku postanowienia izby  nie 
może już czynić podobnych zapytań. O dpowie­
dzia ł P. Brougham , iż  ukończył część obrony 
K ró łow ey , tyczącą się złośliwego z mą postępo­
wania. W n iós ł potem margrabia Landsd ow i, aby 
obrano tayny w ydz ia ł do prżeyrzenia korfespon- 
dencyi między Panem Powell i pu łkownikiem  Brown  
względem oddalenia się Rastellego. L o rd  E llen -  
borough poparł ten wniosek, H rab ia  Grey radz ił 
odmianę w ty m  sposobie, aby Panu Powell kaza­
no złożyć w v ją tk i korrespondencyi jego Z pu łko ­
w n ik iem  R^own względem Rastellego, aby je od­
dano potem taynemu w ydzia łow i, i  aby tenże wy* 
dz ia ł upoważniono do dochodzenia ich  rze te lno ­
ści. P rzy ję to  wniosek Hrabiego G r°y  Większo­
ścią 45 kredek. U stanow iony Wydz.ał skład ją 
następujący parow ie: i )  L o rd  Prezes, H r. ЙаггоФ- 
Ъу, 2} L o rd  LoudQ"daU\ 3) L o rd  Amharsi: 4) Lord  
M unners: 5 ) L o rd  Arden) 6) L> rd  Ellenborough) 
D L o rd  E r  skinę; 8) L-wd Ross) 9 ) M > rg r*b i*  Lands* 
down-, Ю ) H rab a G reyi l i )  L  rd  R o s d y i. P. 
Brougham  ch stał p tem  jeszcze badać Pana Powell, 
ale mu odmówiono»

I tb a  m isza. Г) ia 17 b. nt P. Thme podał pro­
śbę mieszkańców z Dundee przeciwko b ilow i 
względem  K ró b w e y . Namien ł  polóm  o n ie j .k im  
F le tcke r, Forbes c zy li F ra n k lin , którego za ro z ­
dawanie buntowniczego pisma poymaao, a k tó re ­
m u pozwolono um knąć z w ięzienia. Po żw aw ych 
sporach, cofnął P. Iła m e  swóy wniosek.

W n ió s ł nareszcie L o rd  Castlereagh, aby z po­
wodu nieukończoney jeszcze sprawy K ró ło w e y  
w  izbie wyźszey, odłożyła izba nizsza obrady swo­
je do d t 23 l is to p id i,  co jednomyślnie przyjęto.

W czo ra y  odebrała znowu K ró low a wiele 
adressów. Jedna z deputacyy składała się prze­
szło ge 10Ó c itc rokonnych  pojazdów* Na adres

mieszkańców z C a rd ift odpowiedziała K ró low a  
iń iędzy mnemi: „ N ie  m ślę stawać na czele
jakiego s tr na ictw a. 2 nam ty lk o  stronę narodu. 
W y ra z y : W h ig t  1 Torys  me znaydują się w mo­
im  po litycznym  słowniku. P o lityka  K ró łow ey 
nie powinna bydź p o lit■ ką stronnictwa»66 W  in - 
ney odpowiedzi oświadczyła. „  Z i  len z c / io n -  
kóW d mu brunświckiego nie powinien zapomi­
nać , f i i  naró d rodzinę jego na tronie o ad**ł»
J śli ten naród nie jest jedynem źródłem wła­
dzy, jest przyuaym niey jedynym  p ra ln y m  po* 
czątkiem  tć  go ws e hw ład Ł w a > które  przeszło 
ioo  la t ludem ang elskim rządziło* Gdyby ro ­
dzin e p^nu ąc-y w yp -d  ło okaż&ć prawa swo* 
je do w ładzy kró le w ik ie y , jakiżby inny na to
złożyć m cgła , j&k wolę narodu?”  * ‘ k » » *'

Słychać , iż  now y Lo rd  preżvd«mt tuteyszC* 
go miasta zaprosił K rclc wą n* w ie lk i cbiad, k tó ­
ry  ma dać d. 9 p. m. z powodu wyboru na ten 
Urząd Przyjęła to  zaproszenie.

Dziś rose iz ła  się tu  zn -wu podobna d o p ra w ­
dy pogłoska, że 1 ba wyższa uchyli b 1 p rzec iw ­
ko K ró łow ey. U k b d y  w tey m ierzę już roz­
począć się m iały. N ie k tó rzy  Lo rdow ie , X iążęta  
B e d fo ri, R u łland , i  inn i, pojechali do K ró la  ba­
w ią  ego W W indsotj a że Monarcha n ie  z w yk ł 
tam  nigdy licznych  mieć pokojów, domyślać się 
w ięc można rozpoczęcia układów i  zbliżenia się 
stron. S łychać, iż  m in istrow ie  pohcz l i  d* 17
b. m. stronników  swoich w  izbie w>„źsz«.y. i 
p r-ekooa li s ię , iż  m tebby ma eyszość o to  k re ­
sek. Chociażby zaś na* et izba wyższa posta­
now iła  przesłać wspomniony b-I d. 2З h topada 
do izbv’ tiiis ze v , ła tw o  przecież przew idzieć mo* 
in a , iż  się tam nie u trzym a. Dosyć jtś t, aby 
H rab ia  LiOerpool, Uznawszy ten b.I za własne 
swoje dzieło, cofnął go w izbie wyźszey. Zdaje 
Się w ięc, iź w ipomniona izba poda adres K ró * 
ło w i, oświadcz ąc, iź  członkow ie jey, po w y ­
słuchane ra oskarżeniu K ró łow ey, tego są zda­
n i 1 , iż lubo K ró low a  w  ciągu pobytu swego we 
W łoszech , zaw in iła  niejaką płochością i  częstą 
hic przezornością , b ib  jednak n ić  może stano­
w ić  ka ry  na ^ ią . Lo rd  Castlereagh ńam ienil 
już o tem  w ozasie odroczenia obrad izby n i i -  
śzev. Pów iedzia ł, iż  według Wszelkiego podo* 
bien tw a  do prawdy, “prawa K ró łow ey będzie 
mogła b $ ź  rozstrzyguioną d. id  listopada w  izbie 
w ższ6v. Przypuszczając zaś możność podani* 
tego b ilu  izbie niż^/.ey, p ro s ił, aby wszyscy jey  
członkowie chcieli się na sessyi znaydowad* 

Pani C a ta la n i, sławna śpiew aczka, zw róc i 
w kró tce  uwagę tuteyśzey publiczności. O bow ią- 
ia ła  sJę ^ ra ć  na teatrze  D ru ry iane  przez 2 m ie­
siące, cd tem bardżiey zadziwia, iż  wspomnio­
n y  te a tr  pod Względem m uzyki jest n ie rów nie  
poślednieyszym od innych. W a ru n k i oraz nie 
mają bydź bardzo korzystne t  chlubne dla niey»

W  Ł  O Ć H Y 
Neapol, dn ia  Po październ ika . G dy K ró le * 

w ić  następaa tronu, przeczytawszy dnia г b. m. 
mowę kró lew ską zagajającą parlam ent, zb liży ł się 
do tronu  i  ze łzam i w  oczach rękę M onarchy po­
całował , w idok ten  roz rzew n ił wszystkich obe­
cnych. Jadącemu a to li K ró lo w i nie tow arzyszy*



ł y  radosne okrzyk i. W szyscy w ięc praw ie tu ­
te js i posłowie zagraniczni donieśli dworom  swo­
im , iż  to  wszystko niep< doba się narodowi. N ie 
w ą tp liw ą  wszakże jest prawdą, iz Monarcha p rzy ­
woławszy do siebie H rabiego ł i ic c ia rd i , m in is tra  
sp raw ied liw ośc i, p rosił go, aby mu lud żadnych 
pow ierzchownych oznaków uszanowania nie oka­
zywał. Dopełniając H rabia życzeń M ona rchy , 
sk łon ił 3o lub 4o członków gw ardy i narodow ej, 
m ających wziętość u lu d u , aby mieszkańców 
W strzym ali od wynurzenia radości, co też z zu- 
pełnem zadowoleniem K ró la  nastąpiło.

Na tayney sessyi parlamentu d. 2 b. m. obra­
no następujące kommissye . 1) prawodawczą; 2)
Woyny, potęgi m o rsk ie j i  spraw zagranicznych; 
5) m ilic y i prow incyonalney , żandarm eryi i  we­
wnętrznego bezpieczeństwa ; 4) interessów skar­
bowych; 5) ro ln ic tw a , przemysłu, kunsztów i han­
dlu; 6)oświeceńia publicznego; 7) czuwania nad w y ­
konaniem k o n s ty tu c ji; 8) adm in is trac ji p row incy  - 
onalney i mumcypalney; 9) urządzenia parlamentu. 
Na sessyi d. 4 b. m. m in ister spraw zagranicznych 
zdał sprawę o stosunkach kra jowych z zagraniczne­
mu mocarstwam i i  zawartych od roku 1815 tra k ta -^  
tach, które do d. 7 lipca moc swoją m ia ły . „  O d­
tąd  (rzekł) jesteśmy właśnie jak odosobnieni i 
z samą ty lk o  H iszpaniją w przyjacielskich zw iąz­
kach zostajemy.”  M unste r w oyny doniosł, iż  je­
nera ł Florestan Pepe w szystkich jeńców, uzbro­
jonych lub bezbronnych, zabranych w okolicach 
P a le rm y , odesłał do domu, i  że jeśli miasto nie 
sk łon i się do poddania, będzie musiał przypuścić 
szturm , i  dla tego żąda w ięcey potrzeb wojennych. 
Po przy jęc iu  uchwalonego do M onarchy adressu, 
polecono m in is tro w i woyny, aby X iążęciu namie­
s tn ików 1 z łoży ł podziękowanie parlamentu. D o ­
niesiono potem o b lizk iem ; zaślubieniu Donna  
C h rys tyn y , có rk i X iąźęcia K a lab ry i, za jednego 
z synów K ró la  portugalskiego. Na sessyi d. 5 
b. m. m in is te r w oyny zdał sprawę o stanie w o j­
ska i  tw ie rd z  do d. 7 lipca r. b. W skazał p rzy ­
czyny, dla k tó rych  woysko nie odpowiedziało do­
tąd  oczekiwaniu, i  środki do nowego urządzenia 
jego, na co potrzeba ty m  czasem 4 oo,ooo duka­
tó w  neapolitańskich (*). W saedł potem na m ó­
w nicę ^ m is te r  skarbu, i  w ys ta w ił potrzebę nie­
zwłocznego obmyślenia funduszu 6 m ilionow  du­
katów . A by  zaś obyw ate li n ić uciskać nowemi 
podatkam i, radz,ih sprzedać dóbr narodowych za 
2 m iliony  5óo,ooo dukatów , użyć 2 milionowr p ie­
n iędzy bankowych, a resztę zaciągnąć sposobem 
pożyczki. W yzn a czy ł parlament dw ie kotnissye, po 
k tó ry c h  naradzeniu się z m in istram i, postanowio­
no uchw alić 500,000 dukatów  dla m in is tra  w oy­
n y , i  rostropności jego zostaw ić użycie środków 
do jak najprędszego uśmierzenia rozruchów  w  P a*  
lerm ie.

Jenerał W ilhe lm  Pepe, z łożywszy naczelne 
dowództwo w oyska , żyje p ryw a tn ie  w  Neapolu , 
i  p ros ił rządu, aby go uważał w  dawnym^ stopniu, 
jako podpółkownika niebędącego w  czynney służbie.

Ludzie z okrę tu  neapolitańskiego, k tó ry  d. 1 
b. m. w yp łyn ą ł z T ra p a n i, a d. 6 U  m. zaw inął 
do L iw o rn y , opowiadają następujące w ypadki za­
szłe w S y c y li i: jenerał Pepe ściskając zewsząd 
pa lerm itanów , podstąpił pod m ury miasta, i  z ty m ­
czasowym rządcą zaw arł u k ła d , na mocy k tó re ­

(*) D uka t neapolUański m a wartości 7 z ło ­
tych Polskich,

go woysko neapoiifcańskie miału zająć miasto pod 
pewnemi warunkam i. Osadzono już k ilka  przed­
mieść i  roga tek ; lecz gdy zdawało s ię , iz  od­
miana rzeczy p ó jd z ie  spokojn ie , tym  czasem lud 
pcburzony od xięd za fa n a tyka , sądząc, iż  jest 
zdradzony, w z ią ł się znowu do broni, i  przym usił 
neapolitanczyków do opuszczenia mieysc zajętych. 
K ilka  rządowych domów zrabowano, i  zburzono, a 
gdyby jenerał Pepe nie okazał w ie lk ie j ostrożno­
ści w  działaniach swoich, nieszczęście byłoby da­
leko wjększem. Kazał zagwoździć działa i po­
psuć wodociągi. Tenże okrę t p rzyw ió z ł w iado­
mość, iż dowódca w  T ra p a n i oskarżony o zmo­
wę z miastem Falermą.. został wezwany do M es- 
syny, aby się uspraw ied liw ił.

M iasto Palerm o  poddało się (jakeśmy już do­
nieśli) d. 5 b. m. jenerałow i Pepe. W iadomość 
W  tey  m ierze odebrano tu  d. 7 b. m. przez te ­
legraf. P rzybycie  600 ka łabryyczyków  na po­
moc temu jenerałow i, skłoniło palerm itanów dó 
tego kroku. Ogłoszono dla nich powszechną am- 
nestyą.

K ró l niderlandzki, odebrawszy od rządu t u t e j ­
szego wiadomość o zasz łe j zmianie p o lityczn e j, 
oświadczył w  odpowiedzi swojey, iż  obchodzi gó 
pomyślność M onarchy naszego i poddanych jego, 
i źe pragnie utrzym ać przyjacielskie zw iązk i z dw o­
rem  neapolitańskim. Rząd szw a jcarsk i pow in ­
szował rządow i naszemu zasz łe j odmiany.

Parafija O ra łino , w  p ro w in c ji M olise , postano­
w iła , aby mieszkańcy je y  co niedziela po mszy 
up raw ia li grunta tych , k tó rzy  się do woyska za­
ciągnęli.

Z  W łoch dnia  16 październ ika .
Słychać o wezwaniu rządu piemontskiego, aby 

p rze c iw koKarbgnaram  (węglarzom) uży ł t&kibh sa­
m ych środków, co A ustrya . (Jźyto ich już w Tos­
kan ii, Parm ie i Modenie, zdaje się oraz, iż  rząd 
papiezki pójdzie ta k ie  za tym  przykładem .

U kłady o dostawę potrzeb dla woyska a iis try - 
ackiego w  wyższych W łoszech przedłużono jeszcze 
na miesiąc, to  jest od 1 listopada do 1 grudnia.

H l S Z P A N I J A .

M a d ry t d. i  2 października. Zgromadzohe stany 
za jm ow a ły  się dotąd szczególnie j mteressami skar­
bowemu Onegday zniosły monnpolium  tabaki i  
ty tu n iu , oraz soli, k tó re  usianie od 1 marca ro k il 
przyszłego. W iększością 12G kresek przeciwko 27 
p rzy ję to  wczoray p ro jek t względem pożyczki 200І 
m ilionów  realów  (75 m ilionów  z ł. poi.)/ p rzy ję to  
także p ro jek t dopraw a względem wolności d iu k u z 
obeymujący 76 a rtyku łów . Żadne dzieło nie mo­
że bydź przez p o lic ją  żabieranem, ani wydawca je­
go w ięziony, dopóki sąd przysięgłych nie wyda 
w  tey  mierze w yroku . Odrzucono p ro jekt wzglę­
dem dodania K ró lo w i na pieniądzach kra jow ych  
t y t u łu : O jca  oyczyzny.

D obra in k w iz y c ji i jezuitów  mają bydź w ię ­
cey dającemu przedane. Zniesiono wszystkie pod­
ziemne w ięzienia, a narzędzia do męczenia w ię­
źn iów  pogrr hotano.

Siostra jenerała Lascy , k tó ra  praw ie  żyje z ja ł­
mużny, prosiła zgromadzonych stanów o wsparcie.

. W  Toledo pewny xiądz fanatyk, m ia ł kaza­
nie p rzec iw  k o n s ty tu c ji. Z a w ró c ił głowę kobie­
tom  słabego umysłu. Zganiono go ża ten po­
stępek.

W  Burgos o dk ry to  spisek, k tó ry  (jak słychać) 
daleko się rozciągał. Pojm ano hersztów i  posj** 
no tam  woysko.



M zda i e Щ } iz  now y nasz rząd zw róc i szczep 
góJniey uwagę swoję na podniesienie ro ln ic tw a ; 
W k ró tc e  spodziewamy się ścieśnienia przywozu 
zboża zza granicy, co ro ln ic tw u  kra jowem u nie­
zm iern ie  szkodziło.

A m e r y k a  p o ł u d n i o w a .  
Odebrano w M adryc ie  wiadomość, iź  dnia 4  

sierpnia zaczęły się znowu k ro k i nieprzyjaciel-: 
śkie w  L a  Gueyra, i  że powstańcy o p o w ie d z ie ­
l i  rozeym oświadczając, iź  ćficą albo udzielnośc^ 
albó w oyny.

W olno D rukow ać Lgnący Reszka Radca Koleg. Kom. Cenz. Czl. _  w W iln ie  w D ru k a rn i R e d a k c ji"

Sądy E xdyw izo rsk ie . na usatysfakcy ono wanie kredy torów  zeszłego Ig n a -
i  Sąd Z iem . p tu ę W ile ń . postanowiwszy pó- ćego Bobiownickiego przeznaczony, za zebraniem  

ruczoną rozb io row i swojemu sprawę konkursową się w dniu 21 ju lu  r . b. do majętności H ornow a  
JO K . Kazim ierza G iedroycia z jego kr edytora- w pcie D roh ick im  leżącej, u fa n o  w ił nie ty lko  nad  
m i i  p rę t e n so ra m in a  dn iu  8 9 bra teraz, roku m ajątkiem  tak owy rh, lecz i  nad dalszemi, m iano-
wziąść w namowę do oczywistego rozsądzenia , wicie Kaleczycaim  w tymże pcie D roh ick lm , By-,
zaw iadam ia o tem interesowane osoby,i do stanności tra m i i  Sasinami w pcie Brzeskim w Gubernu Gro-  
przed tym  term inem  pod upadkiem pretensyi dzieńskiey poło iohem i admimstracyą przeznaczył* 
stosownie de Remissy Sądu G ł. 2 Departam entu w ym ia r wszystkich m ajątków pod e x d y w iz ją  o d -  
Gubernu W ileń . wzywa., a ż e  takówe obwie- danych , i  źnw ntacyą oraz kómportacyą dokumen- 
szczenię może bydź umieszczone w gazecie K u r * tów  na wszystkich do sprawy konkursowej g/chor 
L it .  z  w o li i  poruczenia Sądu zaświadczam A n- dzących stronach, i  nakoniec term in do powtórne-  
tom  M alewski Regent. go  swojego zabrania się na dzień i* z y  augustct

przyszłego 182s roku udeterm inow u^ zby p rze to
2. Sąd TaxQtorsko - E xdyw izo rsk i za ódkia- wszyscy kredytorowie i  pretensorow ie , sądzący

dowyrn dekretem do dóbr w ie lk ich Sielan w Pcie zjakiego bądź względu mieć prawo poszukiwan ia
Szawel. leżących do dziedzictwa wprzód Antonie-  ja k ie jko lw ie k  z m ajątków zeszłego Ignacego Bo-
go M lecznego, późniey IV . Jerzego Szamb. E  browmckiego p o w yże j wyszczególnionych sa tysfa -
dworu Pol. P iłsudzkich  należących pod exdyw i» kcy i, o b lig i, ka rty , słowem wBŹHhego rodza ju
zyą idących  , roku  1820 Sbra 11 dn ia  zebrany, dokumentu należności ich dowodzące, ncyprzod do
sprawę konkursową między te m ii W W . P ilsudż- przeznaczonej kom portacyi w d r ilu  JŚzym februa-
kipm i i  u h  w ierzycie lam i oczewUcie rozbiera jący, r y i  1821 roku clo kancelldnyi Sądu spraw c y w il-
wszystkich k r edytor ów 4  pre tensorów, oraz samego nych B ie lskiego i  D ioh ick iego  pow iatów  w  m ie -
dziedzica W . Szamb. P iłsudsk iego p rzez  Gazetę ście B .eLku będącej ' zł> ż y li,  a następnie z tako -
K urye ra  L it .  pow tórnie aw izu je , iż  sprawę kon« we m i dowodami przed sądem m n ie jszym  e x d y w i*.
kursową roku  1З20 g ira  3 do namowy oczewi- żorskim w p rzysz łym  terminie ostatecznej rozpra*
słey bierze a na niestawających że amissyą za* w y  s ta w ili się i  należnoście śwoie usprawiedliw
puze ostrzega. Józef N agursk i Prezydent Exd> w ia li,  bądź to sami osobiście'', bądź przez p ltm po «,
W incenty Zongołlow icz E x d . A nton i Korewa tentów pod upadkiem c z y li wieczną tychże nu le -
Sędzia Zierrt. P tu  Szawęl. E xdyw izo r. zności u tra tą  przez n in ie jsze obwieszczenie w z y -

~~ l  ogłasza, które aby trzykro tn ie  w  gazetach
3. Sąd Taxatorsko~Exdyw izorshi za RemissĄ K u r L it . ,  W arszaw sk ie j i  Korrespondenta W a r -  

Sądu Ziemskiego p tu Z aw ieysk iego  na podzia ł sząwskiego, w  następujących po sobie numerach 
fo lw a rku  Szpaków, dziedzictwa W  W , Józefy m at- umieszczone było , mieć chce i  stanowi. D n ia  s 4 
kii, Franciszka syna Giedroyciów, Starościny i  S ia- j u l i i  i8 2 0  roku w Hornow ie.
ruścica Bernatowskich przeznaczony, w dn iu  11 E xd yw izo r p rezydu jący M ic h a ł O łdakowsku  
Ш a roku teraźn. do tegoż fo lw a rku  zebrany, Ы - "Exdyw izor Sędzia Jan Putkowski. M a rc in  Ja-  
woritacyą i  wszystkie szczeguły w yrok oczewisty worowski E x d y w iz o r.
poprzedzające żaskutecżnił, komportacyą papierów  «г_ _
w dniu  15 stycznia przyszłego  1821 r. do kan-  P  r  z  e d  a i .
ce lla ry i Z iem . Zaw iley . naznaczył i  na ostateczne j .  Od Rządu gubernialnego wileńskiego ogłasza
rozsądzenie sprawy, te rm in , dzień 15 m aja tegoż się: iż  z powodu nie ja w ie n ia  się na dawniey na^ 
i 821 roku zakreślił, o czćm aby interessowani do znaczone term iny, życzących nabydź trzech m u-  

funduszu rzeczonych G iedroyciów w iedzieliy4n i-  rowanych domów, znaydujących się w miasteczku 
n ie ys ią  aw izacyą do Kur. L i i .  podaje, D a t ro • Mereczu, Żyda D aw ida  Cyrlszteyna i  w mieście 
ku 1820 8óęa 14 dn ia . Stawlach H irszy  W uljow icza  N u ry k a  i  F eyg i

Ludw ik Chrzanowski Z iem . Z a w il.  Sądu E x -  Nurykowey, oddanych w ewikcyą przez podrad -  
dyw. Frez. G. P. Z . Andrzey Bobrowicz E xd yw i czyka żyda Ł u n c a , zbiegłego niewiadomo do- 
Pisarz Grodz. Z a w il. Jan W eryha Exdyw . k ą d , dla zabezpieczenia wziętych przez n iego

Takowa awizacya może być do druku p rz y - w sposobie pożyczonym ze skarbowych magazyn 
ję tą  poświadczam Ludw ik Chrzczonowski S. Z . Z , now produktów , i  przeznaczonych na p rzęda i d la
E xd yw izo r . ____  zaspokojenia skarbu za wspomnione pro  dukt a, na -

znaczono powtórne term ina: dnia 2З, s 5 i  29 
3 Sąd Taxa to rsko  - E x  ly w iz o rs k i dekretem mca nowembra terazn. roku ; a zatem życzący 

rem issyinym  Sądu G ł. 2go JJepart. Obwodu B ia -  nabydź wspomnione dom y , zechcą d la  targów  
lostockiego dnia 12 m aja  r&ku idącego zapadłym  przybydź do tego gubernia lnega rządu na nowo

W

P o r t u g a l i a .
Lisbona, dn ia  8 października. D n ia  5 b. m. 

weszło tu  wśród huku dzia ł woysko Ł>vane pó l-  
nocnem i  część południowego. L icznie zgroma­
dzony lud w ita ł je radosnemi okrzykam i. Gdy ko ­
lo  pałacu rządowego przeciągało, stanął na gan­
ku jen>rał Cabre ira  i  m ia ł stosowną mowę, k tó ­
rą  z*' . ńczył okrzykiem  : N iech  żyje święta w ia ­
ra  n *  !  N iech żyje K ró l i  dynastya jego  ! N iech  
ży ją  i tany i  przyszła  bonstytucya !  W ieczorem  
oświecono miasto.

Jesteśmy przekonani, iż  Ang lia  nie będzie się 
mieszać w  domowe naSze interessa.



naznaczone term inu. D n ia  5o oktobra 1820 roku .
Sowietiiik Ławrynow icz. 
Sekretarz N ow icki.

2 Od W ileńsk ie j składowej tamożni ogłasza 
się ninieyszem: iż  w te jże tamożni ód dnia  9 
następującego mca nowembra* i  dalszych dn i zra- 
na od godziny  8, będą przedawać się z publi­
cznego targu następujące zabrane tow ary, a im ia -  
nowicie ginhamu  . 9 kdwąlkow , m ia rą  279 arszyny 
perkalu białego zamoczonego i 5 kaw ałków , ig 5 
arszyny perka lu  białego mało zamoczonego 12 

*kawałków , 180 arszyn; ćemikatonu czarnego 6 
kawałków , 198 arszyn', nankinu żółtego 20 kawał- 

*kow, 100 arszyn; chustek bawełricznych fa rb o ­
wanych różnego^'koloru 48 sztuk ;  takichże chustek 
farbowanych różnego koloru 79 szra&; chustek 
bau ełnicznych m ałych b ia ły ch , tkanych w paski 

Яkolorowe 120 sztuk; chustek baw etnicznych f a r ­
bowanych różnego koloru  188 sztuk; chustek bia- 
ły c h  mały ch tkanych w paski kolorowe 2(to sztuk; 
masżestru czarnego gładkiego  6 kawałków, m ia­
rą  u '4  arszyn ; nankinu Koloru dzikiego 21 &a- 
Wdłek. 69З a rs ; demikatonw czarnego 11 kawał­
ków, 385 ars.; ginhamu bawełnicznego i 4 kawał., 
З92 ars.', ginhamu  11 kawał., З08 ars.; nankinu  
koloru jednostajnego  21 kawał., 588 ars.; nanki­
nu wązkięgo koloru jednostajnego  11 kaw ały  
З08 ars.; chustek bawełnicznych małych różnego 
io lo r i i  naboyczanych do nosa 280 sztuk; perka­
lu  bawełnicznego różnego koloru od kawałków , 
7 0 0 arszyn', ginham u  12 kawał., 336 ars.; demika- 
tonu c z a rn e j szerokiego 8 kawał, 192 ars.; demi- 
kdionu czarnego szerokiego 12 kawał,, 24o ars; per­
ka lu  białego ważkiego 55 kawał., 4o2-| ars.; płótna  
bawełnicznego koloru jednostajnego  7 kawał., 196 
az^s.; perkalu białego 6 kawał., 72 ars.; perkalu ba­
wełnicznego białego $8 kawał., 216 ars; płótna ba­
wełnicznego koloru jednostunego 18 kawałk., 5o4 
ars ; kartunu bawełnicznego różnego koloru  12 kaW., 
336 ars.; kartunu bawełn. różnego koloru  io  kawał., 
s to  ars.;perka lu bawełn. różnego koloru  10 k a w a ł, 
280 ars.; nankinu bawelniczn. szerokiego koloi'u je ­
dnostajnego  8 kawał* 256 ars.; karfunu bawelniczn. 
różnego koloru  11 kawał , З08 arszr, kartunu bia­
łego z koloram i 17 łd iwałk., 476 ars.; kartunu ró ­
żnego ko loru  2З kawał., 644 ars.; ginham u bawełn. 
12 ka w a łk , 336 ars.: nankinu szerokiego koloru je ­
dno stayne go 6 kaWałk., 192 ars., i  nankinu szero­
kiego koloru jednostajnego 4 kawałk., 128 arszyn. 
D n ia  29 oktobra 1*820 roizz.

Z  rząd żalący fon  Sm ittin. Z a  sekretarza W ag  
Stempdmeyster M u ltiuński.

Z b i e g .
1 m ajątku Szeszól w  p ic ie  РѴН. p a r a f i i  

Szyrw intshiey W . Justyna Jasieńskiego b. Sędzię * 
go G ranicz., fu rm ańską  powinność p e łn ią cy  na 
im ię  Józef Paszkiewicz um ie jący czytać i  nieco 
pisać, m ający w ieku la t 2 2, tw a rzy  o k rą g łe j, w ło ­
sów błąd, wzrostu m iernego, oczu szarych, no­
sa trocha pociąg łego , fa w o ry ta m i—obrosły, bro­
dy  nie goloney , z Ruska po Polsku,
klacz stadną św iatło  kasztanowatą, s trokatą , ros?tg 
wszystkich czterech nóg b ia łych ,g rzyw y kołtiirtoWa- 
tey, w pojeździe nie zakładaną, nie kutą, ze dnia  
3 o na dzień  3 i  zeszłego mca Sbra skrad łszy  
w  m a jtkach  sukna ciemno szaraczkowego nowych, 
z chustką czerwoną w bia łe k ropk i, alsżtućhem , 
manszesterowym czarnym , w kamizelce sukna sza- 
raczkówego Ś w ia tłego , w  surducie tegoż sukna 
sta rym  z guz ikam i suk iennem i, w a rn iia ku  ru -  
skirrt szerści w ie lb łą d z ie j s ta rym , z to łubem m ało  
có obnoszonym., kapeluszem polskim  , i  p ien ię - 
dzm i rub. sr. 8, uciekł. K tórego zbiega, ktoby 
w yś ledz ił, i  do m a ją tku  Wsporrmionego dostaw ił, 
prócz zwrócćnid eścpensów , dostatecznie w yna­
grodzonym  zostanie.

A w izacyą  n in ie js zą  R edakc ja  gazety do d ru ­

ku p rz y ją ć  może 1820 9bra  1 dn ia  Assesor 
M oraw sk i.

3. Sądy Graniczne appellacyyne P tu  W ile ń . 
Z domu JP. Burm istrza  Z e y d le ra , do kam ieni-  
nżcy W JP . Szpicnagla Sowietnika , za zamkową 
bramą położenie m ającej, trartzlokowanemi zosta­
ły ;  oczćm tenże Sąd G ran iczny Appel. p rze t trz y ­
krotną aw izacyą w Gazecie K uryera L it .  zamiesz­
czoną;  całą powszechność zawiadam ia. J820 roku 
październ ika 27 dn ia .

K . Szwykowski P rez. Sądu Grodz. Appel* 
Józe f Petelczyc Reg. Si G ran. Alppei. W ileń .

Wezwanie kredytorów i  debitorów.
2. W  stosunek dwóch dekretów M a g is tra tu  

M ia s ta  W iln a  1818 ju l i i  18 i  1820 oktobra 27 
Zapadłych, ażeby wszyscy kredytorowie zmarłego  
kupca G abryela Nowińskiego przed tymże M a g i­
stratem w następney Oczewistey rozprawie w prze­
c iągu dwóch miesięcy stawali i  swoje pretensje  
u sp raw ied liw ia li, a debitorowie rzeczonego N o ­
wińskiego w stosunkach do ich  Łaregulowanych 
tlómaczenia się c z y n ili, in a cze j d la  ichmościów  
kredytorów do sądu z dowodami nie przychodzą­
cych wieczna ammissya Zapisana zostanie , oraz 
że na debitorach będą sądzone do massy e£dy- 
w izorskiey zmarłego Gdbryela Nowińskiego ndle- 
żnoście, w tern czyni się przez opiekę nieletniego  
Nowińskiego n in ie jsza  trzykro tna  awizacya. R o­
ku 1820 miesiąca oktobra 29 dnia.

Opiekun M iko ia y  Traw iru  
Takową awizacyą może R edakcja  p rz y ją ć * 

Jan Buksza R. M . W *

В с х о д с г п в іе  с о с іи О я я Ш й х ъ с я  въ  В и ~  
л е н с к о м ъ  Г о р о д о в о м ъ  М а г и с г в р а ш Ь  п р о -  
ш л а го  1.818 Ію л я  18 и  с е г о  1 8 2 0  го д а  
С е н гп я б р я  27  д н я *  Д в у х ъ  о п р е д Ь л е н ій ,  
О п е к у н ъ  н а д ъ  с ы н о м ъ  у м е р о іа г о  В и -  
л е н с к а г о  К у п ц а  Г а в р и л ь і И в а н о в а  Н о -  
в и н с к а г о  с й м ъ  в ы з ы в а е т ъ  К р е Д й т о -  
р о в ъ  е го  И Д о л ж н и к о в ъ .  П е р с ы х ъ  с ъ  
я с н ы м и  н а  т р ^ б о в а н ія  с в о и  д о к а з а -  
т е л ь с т в а м и ,  а  гю с л ѣ д й и х ъ  с ъ  п р и н а д -  
л Ь ж а щ и М ъ  е м у  п о к о й н о м у  п л а ш Ь ж е м ъ , 
Я в и т ь с я  д ля  о к о н ч а т Ь л ь ы а г о  п о с т а -  
н о в л Ь н ія  в ь  В и л Ь н с к ій  Г о р о д о в ы й  M a ­
rn e  т р а г п ъ  , съ  о б ъ я в л ѣ н ія  с е г о  въ  ra b -  
ч е н іи  д в у х ъ  м е с я ц о в ъ ; въ  'п р о ш и в н о м ъ  
с л у ч а ю  * и е р в ы е  л и ш а т с я  н а  в с е гд а  
й  в ѣ ч н о  с в о и х ъ  й с к о в ъ , а  т а к ъ ж е  и  
й о с л Ь д н іе ,  е ж е л и  н е  я в я і і іс я  въ в ы ій е -  
о з н а ч е к й ы й  с р о к ъ , п ю  с ъ  н и х ъ  п р и -  
с у ж д е н о  б у д е гп ъ  Э к з д и в и з о р с к о м ъ  С у ^  
д о м ъ  н а  о б іц у ю  п о к о й н а г о  К р е д и ш о -  
р о в ъ  м а с с у  в з ы с к а н іе ,  о  ч е м ъ  т р о е -  
к р а г п н о  с и м ъ  и  п у б л и к у е т е я .  —*  1 8 2 0  
го д а  о к г п я б р я  29  д н я .

Опекуйъ Н й ко л а й  Травинъ. 
Сіе Обявленіе печагпагпь вольно —  

J a n  B u h s ż a  R .  М .  W .

W yjeżdża za granicę.
2. Do Królestwa Pruskiego moskiewski -5 g il-  

dy kupiec Stefan Ł a n in , z Z a ra y *k im  kupiec­
k im  synem P io trem  Zaycowskim  * i  służącym  
Jowęm W łochum ciem *


